
Poproszę Cię k ie d yś o Tw ą dłoń,

W e jd zie m y raze m  w  tą spok ojną noc,

Ch cę znów  spojrze ć w  Tw e  oczy,

Których  b lask  rozśw ie tlał m i zaw sze  m rok i,

Ch cę b yć z Tob ą w  te j ciszy,

Gd zie  słych ać tylk o b icie  naszych  se rc,

To h ipnotyczne  b um , b um , b um ... k tóre  m nie  k ie d yś zaczarow ało,

Te raz trzym aj m nie  m ocno za ręk ę,

Bie gnijm y w śród  ośnie żonych  w zgórz zim y,

Prze z w iose nne  pola porośnięte  tysiącam i k w iatów ,

Ch cę znów  słysze ć te n śm ie ch  rozw ie w ający sm utk i,

Bie gnijm y w ciąż naprzód  raze m  na spotk anie  lata,

Gd y spocznie m y na polanie  pod  lase m ,

A nad  nam i w ze jd ą gw iazd y,

I znów  nastanie  ta cisza, gd y Ty b ęd zie sz w patrzona w  gw iazd y 

na nie b ie ,

A  ja w  tą gw iazd e czk ę leżącą ob ok  m nie  - w  Cie b ie ...

***

m ilczę gd y ch cę rozm aw iać

m ilczę gd y ch cesz rozm aw iać

w ysok i poziom  słów  opadł

zostało na d nie  k ilk a szm at

szlam

w b ite  gałęzie

a jak  uczą m ąd re  k sięgi

pisane  przez stulecia

przetw arzane  przez pok olenia

na pustyni 

rzad k o pad a d eszcz




